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F A Ł S Z E R Z E

P ro p a g a n d a  ra d io w a  i p ra so w a  niem iecka m a u sta lo n ą  
i z a s łu ż o n ą  op in ią . K łam stw o  i fa łszo w an ie  rz eczy w is to śc i 
"ą  p o d sta w o w y m  czynnikiem  je j is tn ien ia , ju ż  w  czasie  
kam panii w rześn io w ej w  P o lsce  zac h ły s ty w a ło  s ię  rad io  
n iem ieck ie  od  k o m unika tów  o w zięciu  W arsz a w y  i L w ow a 
p o d c z a s  g u \ n a p raw d ę  W a rsz a w a  b ro n iła  się  nadal a L w ów  
nigdy w z ię ty  "rzez  w o js  a  n iem ieck ie  nie z o s ta ł .  Ale d o p iero  
po  w yb u ch u  w ojny  riem ieck o -so w ieck ie j ro z p o c z ą ł się  istny  
w y ścig  fa łs z e rs tw a  z bom bast- ką  n ag łó w k ó w . W  „N ow ym  
K urierze  W arszaw sk im " u k a z a ł się  la tem  1941 r. a r ty k u ł
0 o k ru c ień stw ach  p o p e łn ian y ch  p rz e z  w ycofających  się  b o i­
sz  w ików . A rtyku ł s tw ie rd z a ł n iezb itą  p raw d ę , ale  d laczego  
ilu s tru jące  go  zd jęc ie  p rz e d s ta w ia ją c e  d w o je  m ałych  dzieci 
p o w ieszo n y ch  na g a łęz i rzek o m o  p rz ez  b o lszew ik ó w , o k a ­
z a ło  3ię być  rep  o d u k c ją  z p rzed w o jen n eg o  ro czn ik a  k rym i­
na lis ty czn eg o , g d z ie  s ta n o w iło  ilu s trac ję  d o  pa to lo g iczn ej 
zb ro d n i p ew n eg o  o b łąk an eg o  o jca?  — Niem cy w ygrali 
w rz eśn io w ą  k am pan ię  w  P o lsc e  i nie ra z  m iały  m ie jsce  k a ­
p itu lac je  o to czo n y ch  o d d z ia łó w  po lsk ich . Ale d laczeg o  w  w y ­
c h o d z ą c e j w  R ów nym  g azec ie  „U kraiuer Z eitung" zap ro d u - 
k o w an o  zd jęc ie , p rz e d s ta w ia ją c e  oficera  po lsk ieg o  w  o to ­
czen iu  o ficerów  niem ieckich  i o p a trz o n o  je  ob jaśn ien iem  
„Parla 'm en tariusz  p o lsk i p o d d a je  L w ów  n iem com “? P rzec ież  
w iem y, że  n igdy nie b y ło  m ow y o p o d d an iu  L w ow a niem - 
com . — L o tn ic tw o  n iem ieckie  d o k o n a ło  w  la tach  ub ieg łych  
dużych zn iszczeń  w  dz ie ln icach  m ieszkalnych  L ondynu
1 innych m iast Anglii, a le  czem u nie tak  daw n o  tem u p ra sa  
n iem iecka u m ieśc iła  zd jęcie , p rz ed s ta w ia ją ce  ulicę Ś w ię to ­
k rzy sk ą  w  W arszaw ie  z w idok iem  na pl. N ap o leo n a  z  n as tę -
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pującą uw agą: „tak w ygląda Londyn po nalocie bom bow ców  
niem ieckich"? — Czyż z resz tą  w  parę  dni po komunikacie 
donoszącym  o zatopieniu takiego a takiego statku alianc­
kiego przez niem ców lub japończ ków  nie oglądam y w miej­
scow ej prasie zdjęć z momentu zatopienia, k tóre po bliż­
szym studium  okazują się być fotom ontażem  z p rzedw ojen­
nych filmów? M etody są  p roste  a każda jes t dobra. Ale nie 
o to  chodzi, a w  każdym razie nie tylko o to.

W ychodzi w e Lwowie znana nam dobrze „G azeta Lw ow ­
ska". Po za naczelnym redaktorem , k tó r m jes t podający 
się za R eichsdeuts ha A leksander von Schodlin, były re ­
daktor P ata , nazyw ający cię w ów czas Czerliński, pracuje 
w  redakcji „G azety Lwow skiej" osiem osób narodowo;-ci 
polskiej. N ajw ażniejszą z nich je s t osoba p. S tanisław a W a- 
sylew skiego, znanego literata. P. W asylew ski układa p ierw ­
sze dwie strony gazety, a w ięc w yrażając cię jasno, niemal 
całą gazetę. On też  je s t w  zasadzie odpow iedzialny za owo 
usypianie, w prost chloroform owanie opinii polskiej, jakie 
„Ciazeta Lwow ska" upraw ia. Pom inąwszy już sam ohydny 
fakt, że literat polski p. W asylew ski poszed ł na w spółpracę 
z organem propagandy niemieckiej, że dokłada w ysiłków, 
by organ ten spełn iał dobrze cele polityki G oebelsa i z a ­
służy ł się godnie spraw ie brutalnego najeźdźcy, — zarzuca­
my p. W asylew3kiemu w ięcej, P. W asylewski ma oczyw iście 
dosyć zw iązane ręce, jeśli chodzi o sam tekst kom unikatów  
oraz doniesień Niemieckiego Biura P rasow ego. Ale p. W a­
sylewski opatru je te  komunikaty i skromne nieraz doniesie­
nia nagłówkam i, k tó .ych entuzjastyczna bornbastyczność 
pozostaw ia daleko w tyle w szystkie nagłów ki prasy  nie­
mieckiej, a ustępuje jedynie odpow ied iej dziedzinie w ukra­
ińskich „Lwiwskich W istiach". — „Rozgromienie floty alian­
ckiej na w odach Malty", „Pogrom statków  alianckich", „Lot­
nisko angielskie zdruzgotane bombam i", „Druzgocący nalot 
na M altę", oto próbka możliwości p. W asylew skiego. D alsze 
dow ody pom ysłow ej fantazji; w  nr. 69 „G azety Lwowskiej" 
z 22 | 23 111. br. raczy się nas zdjęciem , przedstaw iającym , 
jak głosi poniżej zam ieszczony tek s t; „japończyków  forsu­
jących w łodziach szturm ow ych jedną z odnóg dorzecza 
lraw adi". Tym czasem  to sam o zdjęcie produkuje niemiecki 
tygodnik „Adler" z 10. lii. br. i okazuje się, że je s t ona p le ­
nerem  z niemieckiego filmu „Der 5 Juni" i przedstaw ia 
przepraw ę przez jakąś rzek ę  we Francji. W szystkie te  rze-
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czy zahaczają o śm ieszność, jakkolw iek oburzają nieco. 
Istnieją jednak spraw y pow ażniejsze. T aką pow ażną spraw ą 
je s t okoliczność, że „G azeta Lwow ska" dobiera tłum aczenia 
z prasy niemieckiej w  ten sposób, by nie uw zględnić w y­
pow iedzi bardzo istotnych i ciekawvch dla obecnego p o ło ­
żenia w ogólności a dla położenia Polaków  w szczególności 
V. ięfiej można w yczytać w iadom ości Polakom  potrzebnych 
w  prasie niemieckiej, niż naw et między w ierszam i w ycho­
dzącej przecież dla Polaków  „G azety Lwow." Pow ażną 
spraw ą je s t łakt, że p. W asylew ski je s t autorem  drukow a­
nych _ w  prasie w arszaw skiej korespondencji ze Lwowa, 
w  których maluje idyllicznie stosunki w  „lojalnej" stolicy 
„Galicji", fałszuje rzeczyw istość i w yw ołuje przekonanie 
o „austriackości Lw ow a". Chloroform stosow any je s t przez 
p. W asylew skiego obficie. Ale czy nie usypia czasem  w p ierw ­
szym  rzędzie jego sam ego?

REMARQUE PO RAZ WTÓRY 
Jedyną ze zdobyczy wojennych, jakimi Niemcy chętnie sie 

szczycą, są  tzw . kom panie propagandow e. Do w szystkich 
w alczących oddziałów  przydzielano spraw ozdaw ców , p isa­
rzy i dziennikarzy, którzy  natychm iast po w alce lub naw et 
w czasie jej trw ania przy pom ocy radia zdaw ali spraw oz­
dania. K orespondencje te  drukow ały natychm iast dzienniki 
lub też w ygłaszano je w  radio. C zęsto w kilka godzin po 
jakimś ważnym zdarzeniu wojennym czytelnik lub słuchacz 
o trzym yw ał obszerne spraw ozdanie. Podobnie było z fo to­
reporteram i, którzy zbierali m ateriał rzeczow y i p ropagan­
dow y w czasie w alk do filmowych przeglądów  tygodnio­
wych. W lecie i jesieni ubiegłego roku dzienniki niemieckie 
um ieszczały codzień conajmniej jedną korespondencję z fron­
tu. K orespondencje te  mówiły o zw ycięstw ach, bohater- 
stw ach, o m arszu naprzód, były podniecone i pełne entu­
zjazmu. Im dłużej trw ała  w ojna na w schodzie, tym częściej 
pojaw iały się now e nuty. Coraz częściej mówiono o zacię­
tości walk, o „bestialstw ie" w roga, o długich, beznadziejnie 
długich drogach, którym i m aszeruje się dniami i nocami, 
w  spiekotę, w deszcz, w  bło to . Zmienił się ton spraw ozdań 
z  frontu. Znikła gdzieś nuta pew ności siebie, przekonanie, 
że cały św iat leży pod  nogami. K orespondencje mówiły co­
raz częściej o niezwykle ciężkich warunkach klimatycznych 
f terenow ych, coraz w ięcej o zajad łym ,' nie dającym wy-



tchnienia w rogu. Między w ierszam i czy ta ła  się w ściekłość 
i rozpacz. Aż w reszcie pojaw ia s:ę znów  urna nuta. l a  sa ­
ma nuta, k tó rą  znamy z ks iążki Remarque a „Na zachodzie 
bez zmian". W arto  tę  książkę teraz czytać i porów nyw ać 
7 tvm co p iszą w ojenni spraw ozdaw cy niemieccy, jeśli je ­
szcze w o óle piszą. G dyż z chwilą, gdy znikły oszałam ia­
jące zw ycięstw a, znikają powoli niemal całkow icie spraw o­
zdania. W  dziennikach czyta się je te raz  raz, dw a razy na 
tydzień. I jakże są  inne! Smutek, melancholia, beznadziej­
ność, przekonanie 'o  niem ożności w yjścia z sytuacji — oto 
m ot wy, k tóre dominują. W arto  p rzeczj tać  np. reportaż  Hu­
berta  Neum „Aut der D onez-Front" zam ieszczony w „Dąs 
Reich" z 8 m arca b. r. lub korespondencję Pfeuffera „aie 
Uberraschung" (niespodzianka), zam ieszczoną w  „D eutsche 
Al Ig. Zeitune" z 18 m arca b. r. „Niespodzianka , to fo rte­
pian, odkryty w jakiejś chacie, po wielu godzinach m arszu 
i walki w śród  mrozu i śniegu. Uszy, ręce, nos odm rożone. 
Po tem  k toś znalazł fortepian i zaczął grać różne melodie.
, |e s t całkiem cicho, trzeszczą ty lko polana w piecu. Led­

wie słychać oddech. Każdy czuje, że ta  piosenka jes t listem, 
dźw ięczącym  listem  do ojczyzny. Palce przesuw ają się po 
klaw iszach i te raz  nie są to  już piosenki żołnierskie. Schu­
mann, M ozart, Schubert i gdy św ieca pow oli się spala  m oż­
na p o m a rz y ć ...  Św ieca zgasła. W racam y do izby i k ładzie­
my się spać. Ale w  sercach dźw ięczą dalej te  m elodie, i o 
by ła  cicha godzina, pełna spokoju w śród  tw ardych i cięż­
kich dni! Dziękujemy ci kolego!" .

Aby zrozum ieć i odczuć ten  liryzm, przeczytajm y jeszcze 
raz  książkę Rem arque’a. Żaden pisarz  nie odczuł duszy żo ł­
nierza niemieckiego w tym stopniu co on. Rok 1918 pow ta- 
rza  się już w nastro ju  duszy tego żołnierza. Co będzie dalej?

PRZEGLĄD POLITYCZNY
Jesteśm y świadkam i zjaw iska, o nieobliczalnym dla losów  

w ojny i p rzyszłego pokoju znaczenia: punkt ciężkości spraw  
politycznych, gospodarczych i strategicznych, znajdujący się 
dotąd  w Londynie, przesunął się w yraźnie i w  sposób nie­
w ątpliw y do W aszyngtonu. Św iadectw em  tego jes t nie tylko 
przodująca rola w szystkich czynników Stanów  Zjednoczo­
nych w  w ojnie na Pacyfiku, gdzie amerykański generał 
Arthur objął odpow iedzialność za ca łokszta łt spraw,^ lecz 
rów nież w zm ożona ingerencja polityków , w ojskow ych i spe-



sam Świeże jednostki są podciągane do linii bojow ej, gdyż 
w ątpliwym  jes t aby oddziały, k tóre zim ą przetrzym ały 
w śród walk, zachow ały pełną sw oją w artość.

P ierw szą jaskółką zbliżającej się burzy na w schodzie j e s t  
silny w zrost działań lotniczych, w  których bolszewicy jesz­
cze jednak m ają przew agą. _ . . . .

Na przedstaw ienie bilansu kampanii zimowej jes t jeszcze 
zby t w cześnie. M ożna tyiko stw ierdzić, że niemcy utrzymali 
srłówne punkty sw ojego frontu, z Charkowem w łącznie. Ile 
ich jednak to  kosztow ało  i jak to  się odbije na przyszłej 
rozgryw ce, do k tórej Niemcy rzucają już sw oją ostatnią 
kartę — zobaczym y już niedługo.

II. Na zachodzie ofenzyw a lotnięza brytyjska w zm aga się 
nrzeciw  zakładom  przem ysłow ym  i w ęzłom  komunikacyjnym, 
obejm ując już praw ie całe terytorium  Rzeszy. Szczególnie 
ciężkie były następujące naloty: w  nocy 2 | 3 IV. trzeci atak  
na zakłady Renault w  Passy  (pod Paryżem ), w  nocy 5 | 6 IV 
atak  300 czterom otorow ych bom bow cow  na Kolonię oraz 
na fabrykę m otorów  w Joinville (pod Paryżem ) w nocy 6 | 7 
IV ciężki a tak  kilkuset bom bow cow  na Zagłębie Ruhry, 
w nocy 8 | 9 IV atak  na Hamburg. _

M iarą tych nalotów  był atak  wykonany w  końcu marca 
na Lubekę, na k tórą  zrzucono tej nocy 350.000 kilogram ów 
bomb Na drugi dzień radio angielskie tłum aczyło memcom 
w audycji im pośw ięconej, że nie anglicy wymyślili pow ie­
dzenie że m iasta trzeba „ausradieren", ani pow iedzenie, ze 
dane m iasto je s t „coventrieren“ ; że anglicy obecnie sk ładają 
tylko dług za W arszaw ę, R otterdam  i Belgrad.

W działaniach morskich, u w ylotu cieśniny Skagerrak 
doszło  do incydentu, który niemcy pokryli niesam ow itą ba­
jeczką o jakichś okrętach zajętych przez_ anglików w p o r­
tach szwedzkich... Spraw a przedstaw ia się prościej. Około 
40 okrętów  norw eskich, po ataku niemieckim na Norwegię 
w  roku 1940, skryło się w portach szw edzkich Obecnie 
rzad  Quislinga otrzym ał zezw olenie na odebranie tych s ta t­
ków, jednak przysłane załogi norw eskie zdecydow ały p o ­
płynąć nie do zdrajcy Quislinga a do... Angin. Niemcy statki 
te  zaatakow ali, kilka zatopili, ogrom na w iększość jednak
nrzedarła  się do Anglii. . . .

111 Na froncie śródziem nom orskim  godnymi uwagi są  je ­
dynie niesłychanie ciężkie naloty na w yspę Maltę. Świadczy 
to  nietylko o stratach  jakie ponoszą konw oje niemiecko-
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w łoskie idące do Libii ale św iadczy rów nież o bankructwie 
teorii, że lotnictw o jest zdolne do sam odzielnego przepro ­
w adzenia operacji. M alta jest od 22 miesięcy bom bardow ana 
praw ie codziennie a jednak żyje nadal i działa. fest ona 
rów nież pomnikiem bohaterstw a brytyjskiego.

Na Dalekim W schodzie, po czterech m iesiącach bohater­
skiej obrony p ad ł półw ysep Bataan (Filipiny). Z ałoga w  s le 
35.800 żołnierzy amerykańskich i filipińskich broniła do 
ostatka, bez żadnej nadziei na odsiecz.

Na odcinku australijskim  notujem y dalszą ofenzyw ę p o ­
w ietrzną przeciw  bazom lotniczym i morskim japończyków  
na Nowej Gwinei i na Nowej Brytanii (Rabaul).

W  Birmie toczą się zacięte walki na północ od Prom e 
i Tungoo. Sukcesy japońskie są tu  minimalne.

W  ostatnich dniach japończycy, startu jąc z w ysp Anda- 
mańskich, wykonali pierw szy nalot bom bow y na stolicę 
Ceylonu, Colombo. Straty atakujących były ciężkie, gdyż na 
75 atakujących bom bow ców  około 40 uległo zniszczeniu.

W ydaje się że japończycy zdobyli już na Dalekim W scho­
dzie w szystko co mogli zdobyć w pierw szym  impecie, ko­
rzystając z zaskoczenia. D alsza w alka — o Australię 
i o Indie, będzie już bardzo ciężka, bardzo długa i bardzo 
dla japończyków  w yczerpująca.

PRZEGLĄD PRASY NIEMIECKIEJ 
„W iosenne naprężenie strategiczne" pod  tym tytułem  

um ieścił D. A. Z. z 23 marca artykuł kontradm irała G ado- 
wa. Autor stw ierdza, że najw ażniejsze rozstrzygnięcia z a ­
padną tam, gdzie obie strony oczekują w iosny z najw yż­
szym  naprężeniem , gdzie koniec zimy zmieni warunki walki, 
a  więc „na naszym froncie północnym  i w schodnim ". „Rzu­
cając okiem w stecz stw ierdzam y, pisze kontradm irał, że 
w łączenie Rosji Sowieckiej jako sojusznika m ocarstw  za ­
chodnich s ta ło  się jedynym  chwilowo skutecznym  sukce­
sem  wojenno-politycznym  naszych wrogów, który niew ątpli­
w ie kosztow ał nas wiele czasu i ofiar."

. est rzeczą niezm iernie pouczającą czytyw ać nekrologi 
w ojskow e zam ieszczane np. w  „Volkischer B eobachter" 
i „D eutsche Allg. Zeitung". Jeśli w  Iecie ub. roku nekrologi 
wymieniały w 80—90 prc. oficerów (chodzi tu  głów nie o ro ­
dziny arystokratyczne, w ielkiego przem ysłu i handlu), ma­
jących mniej w ięcej lat 19 do 23, rzadko w ięcej, to  obecnie
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p rzew ażają  nekrologi zm arłych oficerów w w ieku 30, 40 
a naw et 50 lat, Św iadczy to  o tym, że najlepszy żołnierz, 
„kwiat narodu i w ojska niemieckiego" jest już na w yczer­
paniu, już p ad ł na froncie. T eraz  przychodzi kolej na star- 
nze roczniki, na różuego rodzaju rezerwy.

„D. A. Z . ' z 22. m arca zam ieszcza następującą depeszę 
z Santiago de Chile: „M ianowanie gen. Mac. Arthura cłów - 
nodow odzącym  w Australii i Nowej Zelandii prasa pólnoc- 
n o -am er kańska w ysław ia jako tryumf, tak, jakby jego uciecz­
ka z Filipin i przybycie do Australii w ystarczały, aby na­
praw ić sytuacje w ojenna. P od w zględem  psychologicznym 
m ożna to  sobie w ytłum aczyć oczekiwaniem, że minął już 
czas czystej defensywy i że te raz  zaczyna się ofensywa. 
Z początkiem  m arca ukazała się w e w szystkich księgarniach 
i kioskach książka płk. illiama Kermana pt. „Obroną nie 
wy;, ra  się w ojny". Kerman atakuje tu  m. i. także klasyczną 
strateg ię  m orską i „floty w pogotow iu". Jeden rozdział jes t 
zaty tu łow any „Mahoń nie miał racji". Tu zosta ł zaa tako­
w any dotychczasow y au to ry te t am erykańskiej strategii m or­
skiej, k tóry zalecał stosow anie marynarki bez armii lądow ej.
 Rzuca się w oczy, że w ciągu ostatnich tygodni szereg
odpow iedzialnych ludzi jeden za drugim p rzeszed ł do obozu 
zw olenników  ofensywy. Politycy tacy, jak minister spraw  
w ewn., m inister w ojny Stimpson i m inister marynarki Knox, 
żołnierze, jak szef floty King i szef sztabu generalnego 
Marshall, w szyscy oni domagali się ofensywy, poparci przez 
am basadora sow ieckiego Litwinowa i lorda Halifaxa, jak 
rów nież przebyw ającego w Indiach gen. W avella. P rezydent 
R oosevelt pozornie „sprzeciw iał się" w czym jednak kryła 
się myśl, żeby w pierw  zyskać przew agę materialną. Gdy 
p rzed  kilku tygodniam i opinia publiczna zażądała  odw oła­
nia Mac Arthura i oddania mu naczelnego dow ództw a, Roo­
sevelt dość podrażniony odpow iedział: nie! Gdy teraz pod­
dał się, to  kryją się tu podstaw y trojakiej natury: nacisk 
narodu, który  s ta ł się silniejszy w następstw ie s tra t na 
skutek działań łodzi podw odnych i alarm ów  lotniczych 
w Kalifornii; w rażenie u traty  Jawy i w ynikłe stąd  troski 
militarne, a w  końcu polityczne żądania Australii, którym 
Curtin w ielokrotnie dał wyraz. W edług prasy U. S. A. jedy­
nym zdolnym człow iekiem  w obozie demokratycznym jest 
i pozostanie amerykanln Mac A r th u r . . . .  Od tygodni wre 
w Stanach Zjednoczonych ostra  w alka między dwoma kie-
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runkami, z k tó r-ch  jeden ze w zględu na n iedostateczne 
uzbrojenie a w  szczególności na n iedostateczne w yszkole­
nie thunaczv : „mulimy czekać", gd drugi, św iadom  is tn ie­
jących braków  odpow iada: „nie możem y czekać."

K o b i e t y  w  a n g i e l s k i e j  a r t y l e r i i  p r z e c i w ­
l o t n i c z e j .  „Krakauer Zeitung" z 2. IV. donosi: „P rze­
w iduje się, źe w najbliższym  czasie kobiety będą bardzo 
silnie w ciągnięte w system  angielskiej obrony przeciw lotni­
czej, m ano wicie m a:ą one częściow o obsługiw ać baterje  re ­
flektorów . W Londynie mówią, że kobiety t k dobrze się 
zachow yw ały w  obsłudze balonów  zaporow ych i jako per­
sonel pomocniczy w bateriach artylerii przeciw lotniczej, że 
te raz  będzie się je brać do obsługi reflektorów , narazie 
oczyw iście tylko w ew nątrz  kraju".

W y p o w i e d ź  ż o ł n i e r z a .  „D. A. Z .“ z 30. III. z a ­
m ieszcza obszerną, żyw ą ko resp o n . eucję, opisującą nieuda­
ny atak  na pew ną wieś, zaję tą  przez oddział sowiec..i. Ko­
respondencja kończy się taki ni słow am i: „Ach ten k ra ,  ze 
swoimi dalami, ze śniegiem, kraj, w którym  nie ma nic, jak 
tylko śnieg, a  śnieg zaw iew a siady, gdzie nie ma niczego 
w ięcej, jak dal, k tó ra  je s t jak morze, a śnieżne chmury są 
jak mgła, i gdy się w  niej znajdujem y,-poznajem y zaledw ie 
sw oją miejscowość. Rosja 1 — jak jęk brzmi to  słow o. Ale 
gdy je pow tarzam y drugi raz, brzmi jak przekleństw o, a za 
trzecim  razem  brzmi jak przysięga: m ożesz sobie z nami ob­
chodzić się jeszcze gorzej, k iedyś przecież ciebie pokonam y!"

K i j ó w .  W artykuliku o Kijowie w „Krakauer Zeitung" 
z 29. III. pisze, że Kijów, który liczył dawniej z górą 700.000 
m ieszkańców  liczy ich teraz  mniej niż połow ę. Faktycznie 
Kijów liczył w  r. 1939 praw ie 900.000. W ynika z tego, że 
pod okupacją niemiecką ludność Kijowa zm niejszyła się p ra ­
wie o dwie trzecie.

P o k w i t o w a n i a .  Kwitujemy odbiór otiar na Fund. Pras. 
Biulet. Ziemi Czerw ieńskiej: Berło 10, jap o ń cz y k 6, ja g u a r20, 
J. H. 5, K. D. 5, W iosna 50, Świt 10, Romku 5, D ziadek Ninki 10, 
S. O. S. 10, Optym ista 10, Nierusz 10, Lolek 10, Ledi 5, Ż a­
ba 10, Kasza 5, Nu Na 5, józek 5, Spódnica 5, M łodzież 10, 
Vis 5, P raw dzie 10, K. T. 10, Edzia20, Ryszard 10, Św ider 10 
Lulek 5, Ciumania 10, P rzyszłość 20, Aldona 10, M łody las 5, 
J. 5, Hycel 10, G niazdo 10, K. R. 10, P taszek  10, Evenge 20 
W iera B. Z. C. 2, Irka 10, Józef 5. Razem 403 zł.


